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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 6. Marca.

N. Król raczył naimiłościwiej dotychczaso­
w ego  Assessora Regencyjnego Ł e n k e  m ia ­
n o w ać  Radzcą Regencyjnym dla Generalnćj 
Kommissyi w  Poznaniu ,

zaś ta jnego  Ministra stanu i spraw ied liw o-
- j i am p2l z f  od administracyi Ministra spra­

w i e d l i w o ś c i  dla r e w i z j i  p r a w  u w o l n i ć ,  a Taj­
nego Nadre w iz y jn e g o  Ra dzc ę  S a v i g n i e g o ,  
Ta;nym Ministrem stanu i sprawiedliwości 
m ianow ać i temuż administracyą wspom nio- 
nego Ministerstwa pow ierzyć.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Marca., 
Ukazami Cesarskiemi z dnia 3/15. z. m., Rad­

ca Tajny Senator W yczechowski, Radca Stanu 
Badeni i Referendarz Stanu Jaźw ińsk i,  u w o l­
nieni zostali od O b o w ią z k ó w  C złonków  K om  
roissyi E m ery talnćj, a w  miejsce ich m iano­
w a n i :  PP. Biernacki, Rzeczewisty Radca S ta ­
n u ,  i B orakow ski, Radca S tan u ,  p ierw szy  z 
K om m . R*. S. W . iD., drugi z Kom. Rz. Spra- 
VTiedliyyosci.

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n i a  28.  L u t e g o .  — Dziś nastąpiły porząd­
kiem dziennym zapowiedziane na ostatnićm 
posiedzeniu interpellacye Pana M a u g u i n a .  
W ym ieniony  D epu tow any  w szed ł zaraz na 
m ów nicą  i rozbiorem  traktatu o przetrząsaniu 
okrę tów  m o w ą  sw oją  rozpoczął. « T rak ta t 
t en ,  rzekł ,  b y ł  z pozo ru  p r z e c i w  h a n d l o w i  
n ie w o l n ik a m i  w y m i e r z o n y ;  l ecz w z n ie c i ł  o n  
w kró tce  podejrzenie opinii publicznej, u p a­
trującej w  nim nadw erężenie  niezawisłości 
bandery  naszćj. Izba D epu tow anych  oświad ■ 
czyła się przy rozbiorze tego przedmiotu na 
korzyść opinii publicznćj i wynurzyła  życze­
nie swoje, aby traktatu tego nie zratyfikowano. 
Przeciwnikom  naszym spraw iedliw ość w y ­
mierzyć musimy. Minister sp raw  zagranicz­
nych opuścił sWoję polityką, usłuchat Izb y  
i traktatu nie zratyfikował. Ale to odm ów ie­
nie w p raw iło  Ministeryum w  dziw ne p o ło ż e ­
nie. Nie możemy przeczyć, ze się m oralna  
pow aga Ministeryum," nie chcącego podpisa­
nego przez siebie traktatu zralyfikować, zmniej­
sza; osłabia się uinbść do jego podp isów , a  
zwykle przez to zrywają się stósunki dyplo­
matyczne. Niedawno^ tem u w zbran ian ie  się 
Holandyi od podpisania traktatu han d lo w e6 °



z  Prussami pociągnęło za sobą zerw anie  stó-
s u n k ó w  dyplomatycznych,  i Minister ho len­
derski zażądał z tego p o w o d u  swej  dymissyi. 
Chciałbym wiedzieć,  co nasze Ministeryum 
o postępku Ministra holenderskiego myśli. 
(Śmiech.,) Po w o t u m  Izby Deputowanych  
d w ie  drogi dla Ministra sp r a w  zagranicznych 
pozostały: albo Izbę rozwiązać ,  albo się wska- 
zanćj mu polityki t rzymać.  Pa n  Guizot  obrał  
d r u g ą ,  ale w ia domo  mu  za pe w ne ,  iź mocar ­
s twa  nie zecłicą się powtórn ie  wdawali  w  u- 
kłady z Ministrem,  który raz danego nie d o ­
t rzymał  przyrzeczenia.  Z w’ielu stron tw ie r ­
d z ą ,  iż Minister s p raw  zagranicznych p o w ie ­
dział zagranicznym gabinetom,  ie  tylko cho­
dzi o doczekanie się rozwiązania Izby De pu­
t o w a n y c h ,  gdy w y b o ry  n ow ą  i inaczej my­
ślącą większość wydać  mogą. Nie sądzę jednak, 
żeby Minister sp ra w  zagranicznych tak prze­
m a w ia ł ;  ubliżałby bow iem przez to Izbie. 
Idzie o to,  czy interesa Francy i interesom A n ­
glii ustąpić mają ,  i już z tego samego p o w o d u  
sądzę,  i e  Minister takiej odpowiedz i  dać nie 
mógł ,  inaczej zachodziłoby pytanie przy na­
s tępnych wy bora ch :  czy angielskimi, czyli 
też francuzkimi mamy być D e p u to w a n y m i? 
(Poruszenie.)  Mnie się z da |e , i e  lak powolny  
mą ż ,  jak Pan  Guizot ,  najmnićj  jest usposo­
biony do otrzymania zmiany traktatu. Pro to­
kół zostawiono o t w ar ty ;  ale widocznie tylko, 
aby Ministeryum francuzkicmu p o d p i s  si<j 
pozwolić.  T w ie rd z ę  bez o ba w y,  zeby mnie 
w ypa dki  o k łamstwo nie przekonały,  i e  An­
glia na zmiany nie zezwol i ;  bo traktat ten 
■ważniejszy jest dla Anglii od traktatu z d. 15. 
L ip ca ,  nadając jej zwierzchnią władzę i p r a ­
w o  w yrokow an ia  w  najwyższej in&tancyi na 
morzu.  Zaczekam na odpowiedź  Pan* Mi­
nis t ra .«

Następnie wstąpi! Pan  G u i z o t  na m ó w n i ­
cę i tak pr zemówi ł :  » W odbytych dawni* j 
obradach nad obecnćm pytaniem już zdanie 
moje obwieściłem. Powiedz ia łem,  źe p r a w o  
korony  pod względem ratyfikacyi ostoi się 
w  całym swoim zakresie; doda je ra ,  źe w y n u ­
rzone przez Izbę  zdanie pod gruntowną w zię­
te być musi rozwagę.  W  skutek tego oświad­
czył nasz Poseł przy upływie  lerminu do r a ­
tyfikacyi traktatu,  że ani go teraz ratyfikować, 
ani tćź czasu, w  k tórymby to nastąpić mogło, 
oznaczyć nie jest w  stanie. Protokół o twar ty  
zatrzymano. D l a c z e g o ?  Czyli może fila tego, 
aby nam czas do prostego zratyfikowania z o ­
s tawić?  Niezaiste,  ( G ł o s y  p o  l e w e j  s l ro . -  
n i e :  Czemu n ie?)  Wniesiono o nowe zmia­
n y ;  nie mogę ja w  tćj chwili  powiedz ieć ,  na 
czem się te zasadzają,  ale Izba może być p rze ­

konaną ,  że niczego się nie zaniedba,  aby nie­
zależność naszej bandery i bezpieczeństwo n a ­
szego handlu zabezpieczyć." (Oklaski w środku.)

Pan M a u g u i n :  Powiedziałem,  że Minister  
ża dny ch  zmian nie o t r z y m a ;  pozostaję przy 
t ć m  t w i e r d z e n i u ,  a przyszłość wykaże ,  na 
dzyjej s t ronie była słuszność,  na mojej lub 
Pana Guizota. (Sz em ran ie  w  środku.)

Po kilku uwagach  Pana B e r r y  e r  a, oświa d­
cza ącego, i e  teraz,  gdzie dzienniki angielskie 
zupełną treść traktatu o przetrząsaniu oi<rętów 
umieści ły,  wynikające z niego dla Francyi 
szkody tern bardziej widoczneroi  się okazują 
i że dla tego ma nadzieję,  iź ratyfikacya i pó ­
źniej nie nastąpi,  przeszła Izba do porządku 
dziennego.

Pan G 1 a is-  B i z o  i n: Pragną łbym wiedzieć,  
czyliby Minister spraw zagranicznych okazał 
gotowość swoję odpowiedzenia  na jedno prze* 
zemnie podane pytanie ?

Pan  G u i z o t :  Zależeć to będzie od przed­
m io tu ,  którego się pytanie to dotyczy.

Pa n  G l a i s - B i z o i n :  W  Królestwie portu- 
gaUkiem stanęła Królowa z Ministrem spra­
wiedl iwości  na czele spisku, mającego na 
c e l u . . . . . .  (Żyw e przerwanie w  środku.)

Pan G u i z o t :  S ł ow a te są n ieprzyzwoite;  
nie wo łno  z tej mównic y  ogłaszać, źe Królo­
w a  stanęła na cz^łe spisku. (Ironiczny uśmiech 
po  lewei stronie )

Pan  G l a i s - B i z o i n . :  G d ) b y  w e  Francyi 
Kró lewicz  albo Minister Kartę z 1814. roku 
ogłosił,  czyliźby nie było go wolno  sprzysię- 
żeńcem nazywać? Zresztą na teraz o sprawę  
tę nie chodzi. Pragnę ja tylko zapytać się Mi- 
nistra o jednę okoliczność wydarzoną  w  par- 

• iamencie angielskim. Powiedz iano  w  Izbie 
niższej,  iź knują spisek przec iw rządowi hisz­
pańskiemu,  i iź naczelnik tego spisku s w o b o ­
dnie sobie i otwarcie po Paryżu się pokazuje. 
Sir Rober t  Peel zdaje się p rawdzie  tego w y ­
padku wierzyć ,  i dla tego proszę Ministra 
spraw zagranicznych o wyjaśnienie.

Pan G u i z o t :  Jest  to Generał  Ca brera ,  do 
którego podanie to zastosowano.  Pr aw da  jest 
zaiste, źe Genera ł  Cabrera wnosi ł  o pozwole­
nie przybycia do Paryża,  ale się do tej prośby 
nie przychylono i dla tego angielski pie rwszy 
Minister fałszywą o trzymał wiadomość.

Następnie za jmowano się porządkiem dz ien­
nym obradami nad projektem do p ra w a  o 
przedłużeniu przywileju dla banku w  Rouenie,  
któremi się Izba przy odejściu poczty jeszcze 
najmowała.

Z P a r y ż a ,  dnia i .  Marca.
Wiadomość,  o postanowieniu rządu  rossyj- 

skiego założenia kolei źelaznćj z Petersburg*
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cJo M o s k w y ,  s p o w o d o w a ł a  D z i e n n i k  S p o ­
r ó w  do nas tępujących u w a g :  »P rz ed  d w o m a  
mies iącami  była to A u s t r y a ,  która nas w y p r z e ­
dza jąc ,  uskutecznien ie  wielkiej  sieci kolei żela­
zn yc h  za twie rdz i ł a .  Dzi ś  r ząd  rossyjski  daje 
n a m  w  ty m  wzg lędz ie  wie lki  p rzyk ład ,  p rzed 
s i ęb io rąc  na sw ój  w ła s n y  koszt  za łożenie  w i e l ­
kiej kolei żelazne! między  Pe te r sbu rg iem  a M o ­
s k w ą .  P o d łu g  don ies ień ,  na dok ładność  k tó ­
r y c h  spuście się może my,  sam Cesarz p o  j e dn o­
roczne j  walce z s w y m i  największy w p ł y w  m a ­
jącymi d o rad zc am i ,  za łożenie  tej kolei z a w y ­
r o k o w a ł .  Mini s t er  S k a r b u  Hrab ia  K a n k r in ,
był  g ł ó w n y m  p r z e c iw n ik ie m  tego przedsię­
wz ięc ia .  T w i e r d z i ł  o n ,  że kbleie żelazne na ­
leżą do k a p r y s ó w  teraźnieiszego w i e k u ,  i że 
w y n a la z e k  ten p rzemin ie  jak w ie l e  innych,  co 
p o c z ą t k o w o  pod niebiosy w y n o s z o n o  a p o ­
t e m  za rzucono .  S a m  Cesa rz  p r ze w od ni cz y ł  
o b r a d o m  Komrnissyi  Bady  Stanu,  us t anowione j  
do  zgłębienia tej s p r a w y ,  sam w p ł y w a ł  do 
o b r a d ,  i dop ie ro  w i d z ą c ,  że kilku c z ło n k ó w  
Komrnissyi  od raz pow zię tego  zdania odwieść  
nie m ó g ł ,  p r zyb ra ł  z n o w u  s w o j ę  ro lę  jako 
Cesarz  i sam obrady  nad użytkiem kolei że ­
l aznych zakończył .  Z a w y r o k o w a ł  on,  że kolej 
d o  M o s k w y  w  interesie  kraju jest po t r zeb ną  
i dozw ol i ł  tylko obrad  nad  pytan iem,  czyli ją 
kosz tem rządu  lub p r y w a t n e g o  t o w a r z y s t w a  
do  skutku przy w ie ś ć  należy ? J u ż  od  cz te rech  
Jat s tara ło  się d w ó c h  b a n k i e r ó w  niemieckich 
P a n o w i e  Harke r t  i D u f o u r - F e r o n c e ,  którzy  
w  kolei zelaznej  między  Lipskiem a D re zn e m  
udział  miel i ,  o po zw o le n i e  na założenie tejże.

• e sarz ,  oddając  s p r a w i e d l i w o ś ć  r o z w a d z e  i
gor l iwo s i  i ty r b  d w ó c h  m ę ż ó w ,  p o c z y  lal  j e d n a k  
Zgodnie z zdan iem Komrnissyi  za rzecz dogodną,  
aby kolei ta kosz tem rzą du  za łożona by ła ;  ale 
domyślają się, że im f inanso we  układy p o w i e ­
rzy.  T a k o w e  pos ta no wi en i e  Cesarza w a ż n ć m  
jest z w ie lu  w z g l ę d ó w  dla F ran cy i  i całej 
Europy.^ N a j p i e r w  jest o n o  n o w ą  rękojmią 
p ok o ju  i bezp ie cz eńs tw a  dla cywil izacyi .  J e ­
żeli się r ząd rossyjski ,  k tó rego f inansowe  stó- 
simki w  n iena j l epszym są stanie,  puszcza na 
p rze ds i ęw z i ęc ia ,  w ym ag a ją ce  pod ług  obl icze 
nia najmnićj  160 m i l io n ów  f ra nkó w,  mus i  być  
o  pokoju p rze ko nan y .  W i d a ć  t akże ,  iż armfą 
w  fćj chwil i  znacznie  zmniejszają.«

C a b re r a  przesiał  do dziennika la F r a n c e  
nas tępujący l i s t z L u g d u n u z d .  25. z. m.  »Prze -  
czy t a lem w  W  Pana dzienniku ar tykuł ,  w  kló-  
rym  -dajesz  s p r a w ę  z p rzyczyn ,  k tóre  mnie  do 
P r*edsięwzięcia podróż y  do l ' a ryża skłonić mo-  

1 z p o w o d ó w ,  dla jakich się w  po dr óż  te 
° d nl’e ' akl‘eD<> czasu r ozs ie ­

kaj ą  haniebne, oszczerstwa i kłamstyya orao-

jeni po l i tycznem życiu.  W i e l e  r o z p r a w i a n o  
Wiele p i sano,  i w ie le  na k ł am a n o ;  ale W P a n  
pozna łeś  p r a w d ę :  i dziękuję W p anu za oddan ie  
m i  sp r awied l iw ośc i ,  be z  zakazu  w ła d z y ,  któ­
rą  za w sze  p o w a ż a ć  b ę d ę ,  p r z y b y łb y m  zaiste 
a o  Paryża,  dokąd  mię osobiste interessa nie zaś 
pol i tyczne k o m bi na cy e ,  w  k tó rych  na j mnie j ­
szego nie m a m  udz i a łu ,  w z y w a ł y .  P r z y j m  
W  P an  i t. d,  (p od p . )  Hrab ia  M o r e l i  i.«

A  n g  i i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 2 Marca.

M o r n i n g  H e r a l d  donosi  z u b o le w a n ie m ,
* niedyskre tne  udzielenie p r zez  P a n a  Guizo ta  

w  Izb ie  D e p u t o w a n y c h  zasad,  ob ja w i o n y c h  
p rze z  Hrab ię  A be r de e n a  p o d  w z g lę d e m  zabo-  
r u  przez l?ranćyq Pos łowi  I rancuzkie-
mu,_ już do n ie p rz y je mn ych  r o z p r a w  mi ęd zy  
l enn  d w o m a  rządami  d o p r o w a d z i ło .  A ng ie l ­
ski Mini ster  s p r a w  zagran icznych  miał  publi-  
r zn ie  p ro tes to wać  p rz e c iw  sposob ow i ,  w  jaki 
F a n  G uiz o t  w y r a z y  jego w y t ł u m a c z y ł ,  p o c z e m  

an Guizo t  p o w t ó r z y ł  m u  w  fo rmalne j  nocie 
U2y t e  p rze z  H ra b i e g o  A b e r d e e n a  w y r a z y  i 
miał  o b s t a w ać  p rzy  s łuszności  w y p r o w a d z o ­
ne go  ztąd wniosku.  Zresz tą  s i r  Kob.  Pee l  
oświadczy ł  w cz o ra j  w  Izb ie  niższćj na p o d a ­
ne  m u  za py tan ie ,  iż Hrab ia  A b e r d e e n  p o w i e ­
dział  do Hra b i  8t. Ąulai ra :  »s£ nie ma  in ny ch  
u w a g  do zrob ienia pod  w z g lę d e m  zabran ia  
A lg ie ru * ,  podczas  gdy  po d łu g  tw ie rd z en ia  
Fana  Guizota miał  p o w ie d z ie ć :  „iż nie ma ża ­
dnyc h  za r zu tó w  p r z e c i w  t e m u  do czynienia.<f 

VVedlug osta tnich w iad o m o śc i  z Abissynii ,  
r z ą d  angielski z a w a r ł  t rak ta t  h a n d l o w y  z K r ó ­
l em tego k r a j u ,  i za razem u z y s k a ł  po zw o le n ie  
z a ł o ż e n i a  f a k t o r y j  na brzegacl i  t amecznych ,  
za  op ła tą  3 p r C f .  od  war toś c i  t o w a r ó w  a n ­
gielskich.

b u d ż e t  ma ryn ark i  na ro k  s k a r b o w y  1842.— 
1843. obl i czony jest na 6,739,318 f. st. w y n o s i  
p r ze to  120,161 f. st. w ięce j  niż w  r o k u  upły-  
n ionym.  Budżet  arfylleryi  na  tenże p rzec iąg  
czasu w y n o s i  2,882,549 f. s t . ,  to jest  58,998 i.
st. w ięcej  niż w  r.  1841. — 1642.

Zma r ły  Xżę Cleveland po zos tawi ł  s w e m u  
naj starszemu s y n o w i  80,0 0 f .  st. rocznego d o ­
chodu,  d rug iemu legat  560.000 f. st., t r ze c ie mu  
440,000 f. st., j e dne mu  w n u k o w i  zapis  200,000 
f. st. W d o w a  p o  nim odziedziczyła do b r a  w  
Jo rksh ire  i d o m  w  Londyn ie ,  S re b e r  i kle jno­
tów'  p o zo s ta w i ł  w  war tośc i  j ednego mil iona 
fun.  st., użycie ich pozos ta j e przy'  w d o w i e .

List z Bangalo re  pod dn ie m 2. G ru dn ia  d o ­
n os i ,  ze K ró l  A w y  kazał  zabr ać  angielski 
ok ręt  p a r o w y  »Prose rpina« z depeszami  dla 
G en e ra ł  G ube rna to ra .  W o j n a  prze to z B i rma-  
nam i  jest  n i eu chr on na .
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P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 21. Lutego.

( G a z  angiel.)  — Po p r z y w r ó c e n i u  bez naj- 
mnie j szego  zakłócenia spokoiności  pubhcznći  
p r a w n e g o  rzą du  na mo cy  nadanei  k ra jowi  
p r z e z  Gesarza D o n  Pedra K ar ł y ,  zwa lonej  
p r ze z  r e w o lu c y ą  w r z e ś n i o w ą  w  1838. roku,  
zaczyna  z n o w u  ws zys tko  spokojniej szym p o ­
s t ę p o w a ć  t o r e m ,  i m im o  gorzkich po tw arz y ,  
jakich opozycya  dla uży tych  do p r zy w róc en i a  
kons ty tucyjne j  kar ty ś r o d k ó w  nie szczędzi ,  
zdaje się p rzecież kraj t a k o w ą  w łaś n ie  za n a j ­
dogodniej szą do p r z y w r ó c e n i a  m u  lepszych dni 
po cz y t yw ać .

Mini s te r  Costa Cabra l  p r zyb y ł  tu  w  ostatnią 
sobo tę  w ś r ó d  w y s t r z a ł ó w  r ac o w y c h ,  a t łumy 
o taczającego go ludu tak by ły  l iczne,  jz po ja ­
z d y ,  w  k tó ry ch  on i przyjaciele jego siedzieli, 
l e d w o  się p rzez  ulice p r ze dr z eć  zdołały'. Są 
dzą p o w s z e c h n i e ,  iż r e w o lu c y a  Kar tys towska  
by łaby się n a w e t  bez obecnośc i  tego Ministra 
w  Po r to  odbyła .  Naj więcej  ganią,  że on,  |ako 
Min i s t er  ko rony ,  dał  się użyć do obalenia r zą ­
d u  , któ rego się b ron ić  zob ow iąza ł .  Now'e 
M iń i s t e r y u m  jeszcze nie uzupe łn ione.  Jeżel i ­
by  Costy Cabrala w  n im nie umieszczono,  zro-  
b io n ob y  sobie z niego ok ro pn ego  nieprzyjaciela.  
A le  poczytują to za ubl iżenie Ko ron ie ,  gdyby  
w  nieł askę popad łą  osobę z n o w u  do u rzęd u  
p r z y w r ó c i ć  miano.  Za kilka dni rzecz ta roz 
s t r zygnąć się musi .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 23. Lutego.

Zape wn ia j ą ,  że Hrabia L eh o n  bez d y p l o m a ­
tyc zne go  cha rak te ru  ma p o w ró c ić  do Paryża,  
a by  dłużnicy jego b rata  mogli  go s ą d o w n i e  
p o s z u k i w a ć ,  jeżeli mn ie ma ją ,  że ma udział  
W jego ban kruc tw ie .  Dz iennik  A r v i w e r p s k i  
z a p e w n i a ,  ze Hr.  L e h o n  zupe łną w z i ą ł  dy- 
missyą,  a Pan  Stassart  p rzeznaczon y  został  
w  jego miejsce.

Z d n i a  28.  L u t e g o .
(Gaz .  Reijs.) — W  L o e w e n  w yd a r z y ł y  się 

w  dniach 23., 24. i 25. b. m.  dość groźne roz- 
ru chy .  W  p i e r w s z y m  dnih chodz i ło  jedynie
0 spór  międz y  g romadą  wesołych śp ie w a k ó w ,  
lecz przybyc ie  policy i w y  w oła ło  w k r ó t c e  zgiełk
1 o p ó r  p rz e c iw  zwie rzchnośc i .  R zu ca no  k a ­
mien iami  na pol icyą i kii nie ża łowano .  Dnia 
24. p o n o w i ł y  się te sceny jeszcze na większą 
s t o p ę ,  a d.  25. ,  gdzie w oj s ko  p rz e c iw  w z b u ­
r z o n e m u  lu d o w i  w y s tą p i ł o ,  zatargi tak się 
zw ię ksz y ły ,  iż jazda ognia dać musiała ,  przy-  
cz e m  wiele  osób  ran i on o ,  ale szczęściem ża­
dnej  nie zabito.  Akademicy,  t r zymający  s t r o ­
nę  zw ie rzc h no śc i ,  laii z okien mieszkań s w o ­
ich znaczną  ilość w o d y  na  g ł o w y  wichrzycie l i ,

a ci ,  skoro im się udało ,  sowic ie  się za to k i ­
jami odpłacali .  W ł a d z e  gminn e  zdają się są­
dzić,  że r o z r uc h y  te, które się w cz o ra j  i one-  
gdaj |uż nie p o n o w i ł y ,  ma ją  inną przyczynę,  
nie zaś sam ślepy traf. O b w ies zcz en i e  B u r ­
mis trza i Ł a w n i k ó w  z d. 26. zakazuje s u r o w o  
wsze lkich  zbiegowisk  po  ulicach i zaleca za ­
mykan ie  sz y n k o w n i  zaraz  z w ieczora .  Nasze 
g ł ó w n e  dzienniki  nie poczyta ły  tej  r zeczy  za 
dość  w a ż n ą  do  czynienia s w y c h  u w a g  nad nią, 
a to, aby bez  p o t r zeb y  nie drażnić  jeszcze bar  
dziej już i tak w z b u r z o n y c h  umy s ł ów .

Z d n i a  1. M a r c a .
W  procesie p r z e c i w  o b ż a ło w a n y m  o spisek 

p r z e c iw  b ez p ie cz eńs tw u  p ań s tw a  o d by ł o  się 
dzisiaj s łuchanie ś w i a d k ó w .  Nat łok p u b l i ­
czności  w  Sądzie  przysięg łych ciągle jest w i e l ­
ki i dla ost rożności  w ie l u  ż a n d a r m ó w  k o nny ch  
p r z e d  b r a m ą  tegoż us tawić  musiano.

N i e m e  y.
Z H a m b u r g a ,  dnia 19. Lutego.

W e d ł u g  naszego  zdania ,  n o w e  p r a w o  zbo« 
ż o w e  z a p r o p o n o w a n e  przez P. P ee l ,  będzie 
mia ło  na hande l  z b o ż o w y  Niemiec  nas tępu ją ­
cy w p ł y w :  Zmien na  skała celna p rzy  w p r o ­
w a d z a n i u  zagranicznego  zboża będzie miała 
t en skutek ,  że angielski hande l  w  zbożu nie 
b ę d z i e  mó gł  z p e w n oś c ią  sp ek u l ow ać  na odda ­
lone  p o r ty ,  ale tylko na por ty  pó ł noc ne j  E u ­
r o p y ,  mia no w ic i e  na H a m b u r g  i Gdańsk.  U-  
t r zym ani e  zmienne j  skali celnej  przez  I*. Pcel,  
nada jąc  p ó łn o c ny m  p o r t o m  E u r o p y  > niejako 
p rz y w i le j  na o p a t r y w a n ie  Anglii zbozern,  za­
p e w n ia  więks ze  korzyśc i ,  niż cło stałe Lorda  
Rusell ,  k tóre u ła tw i ł o b y  ko nk uru jące  spekula-  
cye zboża w  por tach  m o r z a  Srod« ie rnnego i 
Ameryk i .  Przy jęc ie  prze to  planu P. Peel  nie 
moż e  być  jak tylko pożądane  dla nas. Jeżel i  
w  części zmniejsza korzyśc i ,  jakie n am  zape­
w n i ł a  do ty c h cz as ow a  skala ,  za w sze  jednak 
jest korzystniejszy niż cło stale Russela.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 28. Lutego.

Don osz ą  z Pete rsburga ,  że rossyjśkie Mifii- 
ś t r r y u m  skarbu poczyni ło  u do m u  Rotschi lda 
kroki  w celu zawar c ia  n o w e j  pożyczki  50 m i ­
l i onó w  rubl i  s r e b r e m ,  a to z a p e w n e  na kolej 
żelazną mi ęd zy  Pe te r sb u rg ie m a Moskwą-  

S z w  e c y a i Norweg ia .
Z S z t o k  ł i o ł m u ,  dnia 18. Lutego.

Podró ż  Króla do N o r w e g i i  została na czas 
n ieogran iczony odłożona.  O c z e k iw a n o  z m i a ­
ny  w  n ie po myś lne m p o w i e t r z u ,  ale złe drogi 
j zu p e łn y  brak tak po t r ze bne go  w  ty m  kraju 
śniegu,  t r w a j ą  ciągle.  O d  10U lat nie było tak 
ł agodnć j  w  S zw ec y i  zimy.  P o n i e w a ż  p o d r ó ­
że i t r anspor ta  w  *śj po rze  rolcu o d b y w a ć  się
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zwykły rra saniacłi i po  lodach,  p r ze to  ta ł ago­
dna  t e m p er a t u ra  jest b a r d z o  szkod l iwy  dla g ó r ­
n ic tw a  i handlu.
' T u r c y a.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 9. Lutego.
(G az .  Powsz. ) — Reprezen tanci  wie lkich  m o ­

c a r s tw  pos t an ow i l i  po kilku odby tych  między 
Sobą obradach  uczynić  Porc ie  p rzeds tawien ia  
p r z e c i w  u s t an ow ien iu  G u be rn a t o ra  w o j e n n e ­
go na Libanie.  Miano to uczynić pojut rze i 
Re is-Efendego  pop rze dn i o  o t e m  za w ia do m io ­
no.  . Re prezen ta nc i  nie mający na t en n iep rze ­
wid z i an y  p rzypa dek  żadnych inst rukcyi ,  w a ­
hali  się n a j p ie r w  czas niejaki ,  czy krok t ako­
w y  p r a w n i e  uczynić mog ą  , k tóry zresztą,  
w n o s z ą c  z okol iczności ,  z a p e w n e  pomyś lny m 
u w i e ń c z o n y  nie będzie skutkiem.  Tymc zas em 
pocz ta  z Beirutu n iepor ieszające  p rzy wio z ł a  
w ia d o m o ś c i  z Syryi.  Skoro  tylko O m e r  Basza 
w j a z d  s w ó j  do I J e i r - e l 'Kamaru  o d pr aw i ł ,  Ma-  
ronici  t ł umnie  miasto opuścili  i udali  się do 
Beirutu,  gdzie bez  czynienia nieprzyjacielskich 
demons tracyi  na pó łno c  od miasta o bo ze m  s t a ­
nęli.  Depu tacya  n ieszczęś l iwych ,  dla b raku  
z a p a s ó w  na pół  zgłodn iałych  M a r o n i t ó w ,  nie 
o t r zymała  od Mustafy Nure go  Baszy żadnej  
p e w n ć j  od po wiedz i .  Depu tacya  ta udała się 
p o d o b n o  nas tępnie do obecnego  w  Beirucje 
Austryackiego G en e ra ln fg o  Konsula i błagała 
go o opiekę p r z e c i w  poczyn iony m przez  Po r tę  
ś rodk om.  Zdaje się t akże ,  iż tutejszy Iriter- 
nu ne y u s z  zajął  się s p r a w ą  M a ro n i t ó w  z o w ą  
go r l iw ośc ią ,  jakiej się po  ludzkości  i s p r a w i e ­
d l iwośc i  r ządu jego sp od z i ew ać  m o ż n a  było.  

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  d. 20. Lutego.
( G a z .  B o i r s z . )  -—- N a d e s z ł y  t u  n a d z w y c z a j ­

n ą  sposobnością list z Kons tan tynopola  donosi ,  
ze r ep rezen tanci  wie lkich  m o c a r s tw  (z w y ł ą ­
czen iem rossyjskiego) dn.  11. b. m.  s tawili  się 
u  Wysok iej  Po r ty  i m o c n o  p r z e c iw  ustano­
w i e n i u  tureckiego G u b er n a t o r a  w o je nn e g o  na 
L iban ie  po w s ta wa l i .  Za razem domagal i  się 
p o d o b n o  ws p o m n ia n i  r ep rezen tanc i  m i a n o w a ­
n ia  ch rześciańskiego E m ir a  jako nas tępcy z ło ­
żonego  z urzędu E l  Kassima.  R e pre ze n ta n t  
rossyj.ski chciał  pozos tać w  tej sp r aw ie  neu 
t r a ł ńym  aż do o t rzymania  n o w y c h  inst rukcyi  
z-Pete rsburga .  O d p o w i e d ź  Po r ty  nie była s ta ­
n o w c z a  i tyle tylko obe j mow ała ,  że m i a n o w a ­
n ia  O m e r a  Baszy jest n i e o dz ow n ie  do p rzy­
w r ó c e n i a  spokojności  po t rzebne ,  choć  to m i a ­
n o w a n i e  tylko m a  być tymc za sow e .

Z  W oł osz cz yz ny  nadch od zą  w iad om oś c i  o 
w y b u c h n ię c i u  g roźnych r o z r u c h ó w  w  Buka-  
teście,  k tóre w  ciągu n iewi e lu  godzin  do tego 
doszły s topn ia ,  że Xiąźę Ghika  poczytał  za 
rzecz;  dogodną, .  stolicę sw o ję  opuścić.

S 7  r y  a.
Z J e r o z o l i m y ,  dnia 27. Stycznia.

N o w y  ewangel i cki  B i s k u p  jerozolimski Dr.  
Alexander  o d p r a w i ł  tu w  to w ar z y s t w ie  Cie* 
nera lnego Konsula  angielskiego dn.  21. b. m.  
s w ó j  w ja z d  t ryumfa lny ,  o toczony mieszkają­
cymi tu Angl ikami  i Amerykanami .  Nazaju trz  
oglądał  mie jsce,  na k tó r ćm m a  by ć  n o w y  k o ­
ściół  p rotes t ancki  w y s t a w i o n y  w  stylu go ty ­
ckim z wieżami  na w z ó r  mina re t ów ,  a po p o ­
łudn iu  p r ze ds t aw ion y  został przez  P u łk o w n ik a  
Bosego ł a h i r o w i  Baszy,  k tóry go nade r  g rze­
cznie powita ł .

I u d y  e W sch o d n ie .
Z K a l k u t t y ,  dnia 11. Stycznia.

W  B e n g a l  H e r a l d  z dn.  8. b. m.  cz y ta ­
m y :  » L o s  wojska  naszego w  Kabu lu  jest  już 
po do b no  teraz z zupe łną  p e w n o śc ią  ro zs t r zy ­
gn ię ty ,  bo^ wsze lka  p o m o c  ludzka niczego nie 
dokaże,  jeżeli go O p a t r z n o ść  Boska z tak p rzy .  
k rego i n iebezp iecznego nie w y b a w i  położę-  
uia. Z o w e g o  miasta nadesz ły  wiadom ośc i  
aż do d. 8. Grudnia ,  a podług  tych  s tan r zeczy  
Jeszcze się pogorszy ł .  Ż y w n o ś ć  się kończyła,  
a nieprzyjaciel  s t aw a ł  się coraz  zu c hw al s zy m  
i śmiel szym;  opasał  on m o c n o  o b w a r o w a n y  
obóz pod  Seka-Sung iem i w e z w a ł  Pos ła ,  aby  
się poddał ,  Szacha  su d sc hę  Afghanom wydał ,  
i z wo j sk iem naszem kraj  opuścił .  Boże do-  
po m o z  naszym ludziom,  bo  p r a w d z i w i e  w  o- 
k r o p n em  są p o ło ż en iu !«

Rozmaite wiadomości.
Z  L e s z n a .  —  W y d a w a n e g o  t u  " P r z e w o ­

dnika ro ln iczo - p rz e m ys ło w eg o  « wyszedł-  
16ty i z a w i e r a :  Z Ber l ina ,  w  Styczniu 1842. 
— O  rejonie O b r y  ( d o k o ń c z e n i e ) .  — Kilka 
u w a g  do Redakcyi  P rzew odn ika .  — Rzu t  oka 
na m a p p ę  u rodza jności  p o łu d n i ow e j  części 
Nięs twa,  p rze łożoną  na sessyi w yd z i a łu  prze­
m ys ło w e go  w  Gostyniu d. -5. S tycznia r, b. — 
O d p o w i e d ź  z pod Gostynia  na kw es t ye  s t a t y -  
Sty**,ne, w z S,‘;dern regulacyi  c h ł o p ó w .

W o l n y  K r a k ó w ,  dnia Ógo Marca.  —- 
(Nadcsłuno.) — VV tu te j szem mieście po w ie l u  
kościołach o d b y w a  się n a bo ż eń s tw o  męki  Pań-  
skićj,  na k tó r e  g romadnie  uczęszcza pobożna 
publiczność.  — w  niedzielę u XX.  Domi n i ­
k a n ó w ,  gdzie w y m o w n e m i  usty r o z r z e w n i a ­
jące pełne  ognia m ie w a  kazanie W.  X. Pleban-  
kiewicz .  —  W  poniedziałki  u Pan n y  Maryi ,  
i równie^ kaźdodz iennie  z rana m ie w aj ą  k aza ­
nia z ró żn y c h  in s t y tu tó w  kapłani ,  pomię dzy  
którerni  piękne dysser t acye o d ćz y ty w a  W-. J., 
X.  Górnicki .  — W e  yytopki u Śyy, Anny.



W  ś ro d y  niemasz. —• W  c z w a r tk i  u W s z y s t ­
kich Ś w ię ty c h .  — W  piętki u  XX. F ra n c isz k a ­
n ó w  W .  J .  X. R o z w a d o w s k i , g o r l iw y  k an o ­
nik. —  W  sobo tę  niemasz. —  P o  m niejszych 
kośc io łach  w  każdą n iedzie lę  śp ie w a ją  ludzie 
G o rz k ie  żale, jako, to  u X X . K a r m e l i tó w ,  
u XX. M a r k ó w ,  u Ś w .  F lo ry a n a ,  u Ś w .  M i­
k o ła ja ,  w szę d z ie  kazania nauki ku p o k rze p ia ­
n iu  chrześc iańsk iego  ducha .

Z L w o w a ,  d 19. L u te g o .—  S tan is ław  L u ­
b icz  J a s z o w s k i ,  a u to r  zb io ru  poezyi,  spó łp ra-  
c o w n ik  Redakcyi G azety  L w o w s k i e j ,  k tórego  
w ie l e  u t w o r ó w  tak p ro z ą  jak i w ie r sz e m  um ie-  
az c z o n y c h : w Pamiętniku Lwowskim, Pszczole, 
Rozmaitościach Lwowskich; m ąż  p ra w e g o ,  łago­
dnego  ch a rak te ru ,  w szys tk im  sw o im  znajomym- 
miły , z o s ta w iw sz y  w r ę k o p is m ie  n iedokóńczo-  
n ą  p rac ę  s w o ją :  Oj)is i żywoty znakomitych mę­
żó w  miasta L w ow a  za dawnych czasów , — *>z- 
sta ł się z ty m  ś w ia te m  dnia 12go L u tego  b. r., 
p rz e ż y w sz y  lat 39. U m a r ł  za w cz eśn ie  dla li. 
te ra tu ry  k ra jo w e j ,  a śmierć jego d ługo  bolesną 
będz ie  dla tych ,  k tó rzy  go z blizka znali.

D o w ia d u je m y  się w ła ś n ie ,  i ż o b y w a te ł  z iem ­
sk i ,  P .  M ic h f ł  P o p ie l ,  z n a n y  a u to r  za jm u ją ­
cych  w sp o m n ie ń  z H iszpan ii  w  Słowianinie 
i kilku p ism gospodarczych , po  d ługie j c h o r o ­
b i e  W  d o b r a c h  s w o i c h  B y s l r o w i c a c h  ( o b w o ­
dzie P rz e m y s k im )  życie zakończył.  O d b y ł  
o n  za c z asó w  N apoleona  w y p r a w ę  w o je n n ą  
d o  Hiszpanii ,  *

N o w y  w y n a ł a  z e  k.— W  p o l i te c h n ic z n y m  
instytycie w  L o n d y n ie ,  o d b y to  n ie d a w n o  ele- , 
k t r o - m a g n e ty c z n y m  te legrafem  d rukarsk im  
p r ó b ę ,  k tó ra  jak na jpom yśln ie j się p o w io d ła .  
W y n a la z c ą  jest A lexander  I3ain, k tó ry  już s w e -  
m i  c h ro n o m e tra m i  s ła w ę  sobie zjednał. Z a  
p o m o c ą  tego n o w e g o  te leg ra fu ,  m oże  jedna 
o so b a  k o r re s p o n d o w a ć  z d rugą w  odległości, 
w  jakiej się p o d o b a ,  a to  tak, iż w sz y s tk o ,  co  
jedna  d rug ie j  m a p o w ie d z ie ć ,  okaże się w y ­
d r u k o w a n e  z tak im  pośp iechem , iż z L o n d y n u  
d o  W o l w i h u  w  jednej sekundzie  p o ro zu m ieć  
się m o ż n a .  Zasada tego  w y n a la zk u  jest n ie ­
m a l taż sama, co  p rzy  d z w o n a c h  e lek trycznych  
i  elektro  telegrafach.

N a  l i c y t a c y i  g a ł e r y i  o b r a z ó w  H r a ­
b i e g o  P e r r e g a u x ,  k tó ra  n ie d a w n o  od b y ła  
się w  P a r y ż u ,  okaza ło  się p o w tó r n i e ,  i e  na­
m ię tn e  u p o d o b an ie  w  dz ie łach  n iek tó rych  a r ­
ty s tó w  szkoły  ho lendersk ić j ,  co raz  bardz ić j  
się w z m a g a ,  a szczególniej w  o b razach  H o b ­
b e m a  i C uypa. I tak o toczoną  d r z e w e m  liśc io­
w y m  cha tę  w-iejską, pędzla H o b b e m a ,  prze- 
dano za 23,000, a obraz Cuypa, p rz e d s ta w ia ją ­
cy siedm króyy na pastwisku, za 18,000 frank.

C enę za S z p i e g a  pędzla W o u w e r m a n a ,  p o ­
sun ię to  az d o 35,000 f r a n k ó w ,  i tak  w szy s tk ie  
o b razy  ho lendersk ie  s p rz e d a w a n o  po  w y s o ­
kich  cen ac h .  W łosk ie  o b razy  nie b a rd z o  p o ­
p ła c a n o ;  i tak  p o r t re t  kob ić ty  P a w ła  V e r o ­
nese* zby to  za 6510 f ra n k ó w .  Po dobrć j  sz ły  
cen ie  s ta roży tne  ob razy  francuzkie, za A r n o  r a  
pędz la  G re u ze  d an o  7,500, a za P s y c h ę  t e ­
goż sam ego m a la rza  8,550 f ra n k ó w .  Cała k w o ­
ta za galeryę należącą ze w s z e c h  m ia r  do  naj­
celnie jszych, w y n o s i ła  w  ogóle 441,828 frank . 
N ajceln iejsze o b razy  dostały s ię ,  jak  zw y k le ,  
W  r ęc e  k u p c ó w  angielskich.

N a z w i s k o  C e s a r z a  c h i ń s k i e g o .  —  
Is to tn ie  im ię cesa rza  ch ińsk iego , rzadko  k iedy 
a lbo  nigdy nie jes t w ia d o m e .  Podczas  w s t ą ­
p ien ia  na tron ,  p rz y jm u je  on  n a z w is k o ,  któ- 
r e m  zaw sze ,  gdy o  n im  jest m o w a ,  m ia n o w a ć  
go  n a leży ;  b o  k to  p rzy p ad k iem  łub  um yśln ie  
w y m ie n i  lub nap isze  p r a w d z i w e  jego n a z w i ­
sko, d opuszcza  się p rzes tęps tw a ,  k tó re  śm ierc ią  
i z ab ran iem  m a ją tku  karariem b y w a .  1 tak pe­
w n e g o  uczonego, k tó ry  w  jednćm  z dzieł s w o ­
ich p rz y p a d k iem  użył s ło w a  Mirig, to  jest is to­
tnego  n azw iska  ó w c z e sn e g o  Cesarza, s t rac o n o  
ra z e m  z jego synem , a żonę ,  córki, tudzież in­
nych  p o w in o w a ty c h  w y g n a n o  z kraju  i m a ją ­
tek  ich za b ran o .  ________

P A J f  S I E jH A S Z .
K i l k a  r y s ó w  s  t y c i a  m ł o d e g o  « * / a c A c ic a ,

przez
S T A N I S Ł A W A  J A S Z O W S K I E O O .

(C * ą g  d a f s z y . y  
5*

Góra z górą się nie zejdzie, a człowiek z człowie­
kiem się zejdzie.

O s ta tn ie  św ia t ła  i lu m in ac y i ,  w y p ra w io n e j  
z p o w o d u  p rzy b y c ia  samćj p a n i ,  m łode j księ­
żne j  m a rs z a lk o w e j  z P u ł a w  do Ł ańcu ta ,  jesz­
cze ż y w y m  p łonę ły  o g n ie m ,  ty lko  gdzie-n ie-  
gdzie  u b y ło  la m p y ,  k tó ra  p rędzć j  od  in nych  
w  p ó łn o c n y m  w ie t r z e  zagasła. Na p rzybyc ie  
m łode j  pani b y ł  zjazd  w ie lk i  w  Ł a ń c u c ie ,  fe­
ta, spalenie ogni sz tucznych  z cy fram i i h e r b a ­
m i  gore jącem i w  p o w ie t r z u ,  i serce M atyaszka 
jeszcze pod  w p ł y w e m  n ie w id z ia n y ch  do tąd  
o b r a z ó w ,  d rża ło  radośnem  up o je n iem ,  a oko  
nie chc ia ło  się od  tych  w id o k ó w  o d e rw a ć .

Była p ó łn o c ;  w  g łó w n y c h  sa lonach  za m k u  
grzm iała  m u z y k a  kadry le  i m e n u e ty ,  i h a rm o -  
niję sw o ję  ro z fe w a ła  aż po p rzes trzen iach  o- 
g ro d u .  M atyaszek w  sa lonach  b a l o w y c h ,  do  
k tó ry ch  jako  d w o rz a n in  m ia ł  w s tę p  w o ln y ,  
n a p a t rz y w sz y  się do  w o l i  tyle rozm aitych  scen 
i p r z e p y c h ó w ,  tyle  ż y w y c h  k w ia t ó w  w  licz- 
nem datn gronie, zeszedł do ogrodu, b y  po du«



a z n j c h  w y s i e w a c h  sz tu cz n y ch  pachn ide ł ,  o d e ­
tc h n ą ć  św ieżośc ią  nocy  c z e r w c o w e j ,  ro z is ­
k rzone j  m il ionam i g w iaz d  i dyszącćj w o n ią  
rozlicznych  roś lin  i k w ia tó w .

P r z y  tak im  g w a r z e  w  za m k u  o g ró d  pustym  
b y ć  m e  m ó g ł  i M atyaszek co  ch w ila  kogoś 
p rze ch o d zą ce g o  z d y b y w a l :  T o  m ło d a  ro z g rz a ­
n a  tańcem  panienka  w y b ie g ła  o ch łodz ić  się 
w  długićj l ip o w ć j  a le i ;  to  m ło d y  kusy  panicz  
się p r z e m k n ą ł ,  aby  w  ta jem n iczem  półc ien iu  
t]rzqce j p ro m ie n iam i księżyca a l tan y ,  o  sw ój 
b a lo w e j  n ieb iance  p o m a rz y ć ;  to  łokaj z p o ­
c h w y c o n ą  z książęcego stołu b u te lk ą ,  biegł 
w  najdalszą u s troń  o g ro d u ,  w y c h y l i ć  ją za 
z d r o w ie  sw e g o  bożyszcza z garde roby .  M a­
tyaszek  bez  w ła ś c iw e g o  p rze c h a d z a ł  się celu,
1 t r a f  czy  n icodgadn ione  w  życiu ludzkiem 
z rz ąd ze n ie  p o w io d ło  go w ą z k ą  ścieszką na o- 
c ien io n y  d r z e w k a m i  w zg ó rek ,  z k tórego  p rz e d ­
s ta w ia ł  się p iękny  w id o k  na n iek tó re  p a r ty e  
o g ro d u .  N a  ła w e c z c e  um ieszczonej na sam yin 
szczycie  w z g ó r k a ,  coś bieliło się od  p rom ien i  
księżyca. M atyaszek , iu b o ć  w  puściżnie po 
m a tce  w ie rz y !  jeszcze w  d u c h y  i w ie lk ie  i s t o ­
ty  n ad p rz y ro d z o n e ,  p o  p u s ty m  o d  s trony  ł a w e ­
czki w y c h o d z ą c y m  śm iechu  pozna ł w k ró tce ,  
£e o w e  białe m ag iczn e  postacie należały do ży­
w y c h ,  ziemskięli z c i a łe m  i duszą is te t ,  a że 
k ilkom tes ięcznćm  o ta rc iem  się ria tak w y k w i n ­
tn y m ,  jak  ła ń c u ź k i ,d w o rz e ,  p o zb y ł  się |uż sw ój 
d a w n e j  szko lne j  n ieśm ia łośc i ,  n iby  w ię c  od 
n ie c h c e n ia ,  za k ra d ł  się z boku  na w z g ó r e k ,  a 
to  z takiej s t r o n y ,  że m usiał w e d le  ła w e cz k i  
p rze ch o d z ić .  Z d ją ł  g rzecznie  c z w o r o  g ran ia­
stą  czapeczkę  i d w o rs k i  s iedzącym  p an iom  w y ­
p a l i ł  u k ło n ;  ty m c z a se m  za jrza w szy  im w  oczy, 
s taną ł  jak w ry ty ,  jakieraś p rz y p o m n ie n ie m  do 
tknię ty . N a t o  je d n a  z n ie w ia s t  k rzyknę ła  z 
z a d z iw ie n ia  i  M atyaszek p o z n a ł  w  niej s w o j ę  
d a w n ą  zna jom ę i sąsiadkę, pannę  s to ln ik ó w n ę  
Iw a n ic k ą ;  o w ę  krasnolicą J a d w is ię ,  k tó re j  nie 
w id z i a ł  od  czasu sm utnej  pamięci dyalogu w  
S am b o rze .  —  «Pan biem asz!«  z a w o ła ła  z rado -  
srtem za d z iw ien ie m  dziew ica .

■Panna s to ln ik ó w n a  Iw an icka!*  z  r ó w n ą  
radc#cią  M atyaszek w y k rz y k n ą ł .

■Co Asindzićj tu  w  Ł ańcuc ie?*
• J e s t e m  .d w o rzan in em  jo. księcia m a rsz a łk a  

A Asindzika ?*
• P a n n ą  r e s p e k to w ą  xiężnćj.«
, 'W ię c  na je d n y m  zos ta jem y d w o rz e .  C ie ­

szy m n ie  to  m ocno ,  b o  Asindzika p rz y p o m in a sz  
m i d o m  r o d z ic ó w  m o ic h ,  gdzie ją  podczas  
w a k a c y i  tak często w id y w a łe m .*

• A  Asindzićj p rz y w o d z i sz  m i w  pam ięć  lata 
“ •ćj p ie rw s z ć j  m łodośc i ,  k iedyś m y  to  n ieraz
2  sobą <yy c iuc iubabkę  grywali.*

»C hoć  m ia łem  d o b rz e  z a w iąz an e  e e z y ,  
A sindzikę z a w sze  i po om acku  złapałem.*

»A pam iętasz Asindzićj o w ę  książkę w  ko ­
ściele? P rz e p ra sz a m ,  żem  m u  ją do tąd  oddać 
zapom nia ła ."

»Nic nie s z k o d z i ,  n iech  służy Asindzice* 
rz e k ł  p rz y t łu m io n y m  g łosem  M atyaszek  i 
W zdrygnął się m im o w o ln ie ,  b o  c z a rn a  k a w a  
księdza rek to ra  bo leśn ie  jego p rz y p o m n ia ła  
się pamięci.

•  Ilylaś A sindzika w  salonie , gdzie tańczą?* 
zapyta ł p o  chw il i  m ło d z ie n ie c ,  p r z e r y w a ją c  
n iem ile p rzypom nien ie .

"N ie d aw n o  z przyjació łką w y sz ły śm y  z tam - 
tąd  och łodzić  się cokolwiek.**

"I  |a tak uczyniłem.*
" N ie  w idz ia łam  ta m  A sindzieja,  n ie  tańczy­

łeś z a p e w n e ?
"N ie  u m iem  tańczyć  m enue ta ,  a  w ię c  z dale­

ka tylko p rz y p a t ry w a łe m  się «
■Łaskaw a xiężna pan i  ob ieca ła  n a m ,  że  p o ­

zw o li  w  końcu, jak się znaczniejsi goście roze j-  
dą ,  po tańczyć  k rak o w ia k a  i m azura .*

"Jeżeli  p anna  s to ln ik ó w n a  nie w z g a rd z i  m y m  
a łęk tem , ś m ie m  ją p ro s ić  d o  jednego  z tych
ta ń c ó w . 11

"Z całego serca m ilo  m i będz ie  po tańczyć  
Z Asindziejem po  d a w n d j  znajomości.*

T e  i t y m  p o d o b n e  w ie d l i  r o z m o w y  siedząc  
n a  ł a w e c z c e ,  a p o tć m  p rze ch ad z a jąc  się p o  
ogrodzie .  P rz y p a d k ie m  d o tk n ę ły  się ich ręce,  
Matyaszek n ie  puszcza) ,  b o  m u  b a rd z o  lu b o  
b y ło ,  a p anna  J a d w i g a  n ie  um yka ła  rączk i.  
Z ro b i ło  się jakoś,  że w e w n ę t r z n ą  sym patyą  
w ied z en i  obo je  ścisnęli się za ręce  i M atyaszek, 
jak gdyby  go na sto  koni posadził ,  tak b y ł  w e ­
sół i r a d o sn y ,  że by łby  całą n o c  p r z e b a w i ł  ze  
s to in ik ó w n ą  w  o g ro d z ie ,  k tó ra  się t a k i e  n ic  
s p i e s z y ł a ,  ale p r z y j a c i ó ł k a  z w r ó c i ł a  u w a g ę ,  Że 
krakow iaka  grają . W s z y s tk o  tro je  pobieg li  
w ię c  szybkim  k rok iem  po o św ie t lo n y c h  i k w ia ­
tam i p rz y o z d o b io n y ch  w s c h o d a c h  do  sali b a ­
lo w e j ,  o d b rzm iew a ją cć j  w e so łą  m e lo d y ą  n a­
r o d o w e g o  tańca. —  N ie b a w e m  w m iesza li  6i’ę 
w  g rono  tańczących  i m ło d y  S iem asz z p an n ą  
Iw a n ic k ą  ładn ie  w y d a w a ł  się w  p a r z e ,  a cóż 
dopiero ,  gdy w  k rakow iaku  p r z e w o d n ic z ą c  z ko­
lei, stanął z nią na  cze le ,  uciął h o ł u p c a  i r o z ­
g rzany  w .inem i  oczkam i hoże j  dz iew ic y ,
za śp ie w ał;

Topnieje sn itg  pi f im it ,  iolknie lis i  w  jesieni, 
Lecz moje si$ serce dla ciebie nie zmieni.

D ziarsko  p rz e ta ń c z y w sz y  ca ły  o k rą g  sali, za- 
trzynnah ®ię z n o w u  p rze d  c h ó r e m  m u z y k a n ­
tó w ;  koińj śp iew an ia  w y p a d ła  n a  s to ln ików nę ,  
ta  z dz iew iczego  w s ty d u  oc iągoę ła  się eeko l-  
w iek ,  t w a r z  figlarnie z a k ry w a ją c  w a c h la rz e m ;
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nareszc ie  znaglona p rośbam i otaczającćj ją m ło ­
dzi, zarum ieniona,  z f i lu te rnym  uśm iechem  poj- 
r z a w s z y  na sw e g o  taneczn ika ,  od p o w ied z ia ła  
W  ś p i e w ie :

U fa m  tw em u słow u m ości kawalerze,
.Ze mnie a i  do ju tra  kochać będziesz szczerze;
1  kiedy przyrzeczeń m ów isz m i tak wiele.
T o  m o ie  pokochasz a i  cztery niedziele.

Z ac h m u rzy ł  się zm ieszany  nieco Matyaszek, 
ru m ie n ie c  g n ie w u  i w s ty d u  w ys tąp ił  m u  na li­
c e ,  obecni huknęli  śm iec h em ,  a z boku  ktoś: 
» B r a w o z a w o ła ł  S p o jrz aw sz y  w  o w ę  stro 
nę ,  spos t rzeżono  xięcia marszałka, k tóry m łodą 
m a łżo n k ę  t rzym aiąc  po  pod  r a m ię ,  ukry ty  w  
t łu m ie  w ese lących  się d w o r z a n ,  n iew idz iany  
do tąd ,  p rz y p a t ry w a ł  się ich n ie w in n y m  szcze- 
ro -d u sz n y m  pląsom . O b ecność  x ię s tw a  p rze ­
r w a ł a  taniec, ale n ie na długo, bo  baw iący  się 
ośm ielen i i zachęceni dob rocią  p a ń s tw a ,  do  
d a w n e j  n ie b a w e m  w róc i l i  w e so ło śc i ,  p o d n ie ­
canej jeszcze ho jnem i ofiarami pańskiej p iw n i ­
cy. T a k  na tańcach  i hu lance  up łynę ła  noc 
ca ła ,  i m im o  c h w i lo w e g o  n ieporozum ienia ,  
w y n ik łe g o  z pusto ty  d z iew ic ze j ,  zaw iąza ł  się 
w te d y  m ię d zy  M atyaszkiem a panną  J a d w ig ą  
Iw a n ic k ą  s tósunek  m iło sn y ,  k tó rem u  okoli­
czność ta :  że z jednych  s tron  by l i ,  źe dziećmi 
p r a w ie  się znali, d o d a w a ła  tern w iększe j pod­
nie ty , ileże oboje , on  jako d w o r z a n i n ,  ona ja­
k o  panna  r e s p e k to w a , nie mieli nic p r a w ie  do 
czyn ien ia ,  a p r ó ż n ia c tw o  p rz y  w y g o d a c h  ż y ­
cia, je s t w ie lk ą  d o  miłości zachętą .

(D a lszy  c ią g  nasla jji.)

Teatr miejski.
W  C z w a r t e k ,  dnia 10. M a rc a :  P i ą t y

i o s t a t n i  k o n c e r t  w i r t u o z y  J P a n a  H .  
IV . E r n s t a .  — P o p rz e d z i ,  p o  r a z  p i e r w -  
•  z y  : » Fryderyk IV . i a k to r .« K o m ed y a  w l  
ak c ie ,  p rzez  G. H arry s .  (R ękop ism o.)

W  P i ą t e k ,  dnia 11. M a rc a :  » B elm on te
i K onstancya , czyli: Uprowadzenie z  S era ju .» 
O p e r a  w  3ch odsłonach , p od ług  B re tzn e ra  o b ­
ro b io n a ;  m uzyka  M o z a r ta.

lisię ganiła W. Stefańskiego
w  P o z n a n i u  w B aza rze  po leca  n a  ciąg postll 
w y s z łe  w  niej n ie d a w n o

Ś P IE W Y  M B O Ź lf E
d la  A rchidyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskićj 

Xirdza Mtogeilain.
C e n a  eksernplarza na  pap ierze  p ięknym  15 sgr.

dito  na  zw y c z a jn y m  . . .  6  »
 d ito  dla szkół . . . . . . .  5 »

D o s ta w a  na ten  rok  po trzeb n eg o  d r z e w a  so. 
snoyyeg0 o p a ło w e g o ,  w y n o s ić  m ogąca jakie

2o00 sążni dla K ro i.  cegielń w  Z a b i k o w i e ,  
będzie  d rogą  submissyi najm niej żąda jącem u 
p o w ie rz o n ą .  M ający chęć podjęcia  się zechcą 
s w e  offerty, obejm ujące cenę za sążeń w łą c z n ie  
zw ó z k i  az nad  b rzeg  W a r ty  p o d  L u b a n e m  lub  
na o b a d w a  place cegielne, 
w  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  21, M a r c a  r. b. 

z r a n a  10.  g o d z i n ę  
o p ie c z ę to w a n e  i z w y ra ż e n ie m  o sn o w y  w b iu ­
rze  Dyrekcyi b u d o w n ic tw a  tw ie rd z y  ( p r z y  
placu d z ia ło w y m  No. 1.) oddać, gdzie t a k o w e  
w o b e c  p rzy to m n y ch  su b m i t te n tó w  o tw o r z o n e  
b ę d ą ,  poczerń z najmniej żądającym  ko n trak t  
z a w a r ty m  zostanie.

Blizsze w a r u n k i  m ogą  każdego czasu w  rze-  
cz o n em  b iu rze  być  prze jrzane .

P o z n a ń ,  dnia 5. Marca 1842.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  b u d o w n i c t w a  
______________  t w i e r d z y .

G r u b e ,  w y so k o p ie n n e  d r z e w k a  m o r w o w e ,  
sztuka po  5 sgr . ,  takież 3 do 4 stóp w ysokie ,  
kopa po T alarze ,  d rz e w k a  b rz o s k w in io w e  po. 
20 sgr., są do p rzedan ia  w  R a d  o j e  w i e  p o d  
P oznan iem .

Kurs giełdy Berlińskiej.
l in ia  7. M arca 1842.

S to ­ JVa pi\ kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zną.

O bligi d ługu państw a . . . 4 105 104%
P r. ang. obligacje 1830. . i 4 _ 102%
O bligi premiów handlu morsk. . .. 82%
O bligi K urinarchii . . . . 3 5 102% 102%

104B erlińsk ie  obligacje miejskie 4 —-
E lb lągsk ie  d i t o ..................... 3k —-
G dańskie dito w  T ................... 48
Zachodnio - Pr. listy  zastaw nc 3-j 102% 102%

103%Listy zast. W . X . Poznańskiego 4
tł

W sc h o d n io -P r. listy zast. 3k . 102%Pom orskie dito . . . . . . 3' i 102% 1021-
K ur- i JXowomarch. dito . .' 3', 103% 102%Szląskie d i t o .......................... 3^ 102% r*

101%

A k c j e
K olei B erlińsko - Poczdamskie 5 124%

dito dito akcje a prio ris . 4V 103% ■ \
K olei M agdebursko-L ipsk iej 111% 110%

dito dito akcje  a prio ris . 4 102%
K olei B erlińsko - A uhaltskiej 107% 106%

dito_ dito akcje a  prioris . 
K olei D usseldorf. - Elberfeld.

4 103 102%
5 83%

dito dito akcje  a prioris . 5 101% 101%
K olei nadreńskiej . . . . . 5 97%

101
9t»%

dito dito akcje  a  p rio ris  . 4

Z łoto al marco _  ■ . 11J  r •»»
Frydrychsdory  . . . . . . 13% 13
Inne monety złote po 5 tal. 9 8%
D is c o n to .................................... — 3

i
4


